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A nio łek •' Aniołek:
Zmówisz pacierz w  kościóleczku, Nie, przy tobie siędę,
jak  na dziecinę pobożną przystoi; gdy będziesz grzeczny, pom agać ci
a  potem pójdziesz do roboty sw ojej. będ ę.

T
• < f f o  D Z l E C i

Dziecie:
Odzie mnie w iedziesz, Aniołeczku?

! d z i a e i ą

D ziecię:
To mnie odejdziesz?



Dziecię:
A przy zabaw ie?  

A n io łek :  
i z i e t i ę  ukochane! 
I w tedy chętnie przy tobie zostanę; 
a le  się strzeż sw a w o li. 
Nie bij n ikogo, pomnij, że to boli,
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Wyżłobienie w kamieniu
B y ło  to  w  r. 570  w  h i s z p a ń s k i m  

m i e ś c i e  S e w i l l a .  J e d e n  z u c z n i ó w  
m i e j s c o w e j  s z k o ł y  z n i e c h ę c o n y  
i  r o z g o r y c z o n y  ty m ,  ż e  n a u k a  s z ła  
m u  b a r d z o  c i ę ż k o ,  o p u ś c i ł  p o t a -  
i je m a ie  s z k o łę  i b ł ą k a ł  s ię  p o  u l i ­
c a c h  m ia s ta .

Z m ę c z o n y ,  g ł o d n y  i o s ł a b io n y  
u s i a d ł  p r z y  j e d n e j  z e  s t u d z i e n  m i e j ­
s k i c h  i p a t r z a ł  b e z m y ś l n i e  n a  o t a ­
c z a j ą c e  g o  p r z e d m io ty .

N a r a z  w z r o k  j e g o  p a d ł  n a  d o ś ć  
•g łę b o k ie  w y ż ł o b i e n i e  w  k a m i e n i u  
s t u d z i e n n y m .  Z a c i e k a w i ł o  g o ,  j a k  
m o g ł o  p o w s t a ć  t a k i e  w y ż ł o b i e n i e  
w  t w a r d y m  k a m i e n i u .

G d y  s ię  n a d  t y m  z a s t a n a w ia ł ,  
n a d e s z ł a  k o b i e t a  z  n a c z y n i e m ,  b y  
n a c z e r p a ć ,  w o d y .  C h ł o p i e c  s k o r z y ­
s ta ł  z e  s p o s o b n o ś c i  i z a p y t a ł  ją ,  j a k  
p o w s t a ł o  to  w y ż ł o b i e n i e .

—  M o je  d z i e c k o ,  o d r z e k ł a  k o -  
i n e t a  —  z r o b i ły  je  m a ł e  k r o p l e  
w o d y .  P a d a ł y  o n e  n a  t o  s a m o  
m ie j s c e  p r z e z  d z i e s i ą tk i  ła t  i t a k  
w y ż ło b i ły  w  t w a r d y m  k a m i e n i u  to  
g ł a d k i e  i d o ś ć  g ł ę b o k ie  m ie j s c e .

C h ł o p i e c  s ł u c h a ł  u w a ż n ie ,  a  g d y  
k o b i e t a  o d e s z ł a ,  r z e k ł  s a m  d o  
s i e b i e :

—  O t o  c o  m o ż e  z d z i a ł a ć  w  y- 
t r w a ł o ś ć .  W o d a  m o g ł a  p o k o ­
n a ć  d r o b n y m i  k r o p l a m i  t w a r d y  k a ­
m i e ń ,  a  ja  n ie  m ó g ł b y m  w y t r w a ł ą

brzydkich się słów ek  strzeż, 
dziecinko droga! 
Pam iętaj zaw sze na obecność B oga! 
A w  złym  cię razie obronię, 
skrzydełkiem  moim osłonię.

Stanisław  Jachowicz.

p i ln o ś c ią  i p r z y  B o ż e j  p o m o c y  m ą  
t w a r d ą  g ł o w ę  t a k  w y ż ło b ić ,  b y  s ię  
w  n ie j  p o m i e ś c i ł y  d o b r e  o d p o w i e ­
d z i  n a  p y t a n i a  n a u c z y c ie l i ?

W ó w c z a s  c h ł o p i e c  w s ta ł ,  w r ó c i ł  
d o  s z k o ły  i z a b r a ł  s ię  d o  n a u k i  
z  p o d w ó j n ą  p i ln o ś c ią  i w y t r w a ­
ło ś c ią .  I c o  s ię  s t a ł o ?

J e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  u c z o ­
n y c h  7 w i e k u  b y ł  ś w .  I z y d o r ,  a r c y ­
b i s k u p  S ew il l i ,  ó w  d a w n y  c h ł o p i e c  
s p o d  s tu d n i .

P a m ię t a j c i e ,  d r o g i e  d z ie c i ,  ż e  
j a k  k r o p l a  p o  k r o p l i  w y ż ł a b i a  
t w a r d y  k a m ie ń ,  t a k  p i ln o ś ć  i w y ­
t r w a ł o ś ć  w  p r a c y  p o m o ż e  w a m  
w y r ó ś ć  n a  r o z u m n y c h  lu d z i .  
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O s ta tn ie  la ta  życia  
T a d e u s za  K ościuszki

W  r o k u  1816 p a n o w a ł a  w  S z w a j ­
c a r i i  n a d z w y c z a j  c i ę ż k a  z im a .  W S o -  
l u r z e  d w i e  u b o g ie  r o d z i n y  w y p r z e ­
d a ł y  w s z y s t k o ,  n a w e t  s p r z ę t y  
d o m o w e  i o d z i e ż ,  n a  p o k r y c i e  
n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  p o t r z e b  ży c ia .  
D o s z ł y  w  k o ń c u  d o  t a k i e j  n ę d z y ,  
ż e  n i e  m o g ł y  o p ła c i ć  p o d a t k ó w  
m ie js k i c h ,  z a  c o  w e d ł u g  t a m t e j ­
s z e g o  ó w c z e s n e g o  p r a w a  g r o z i ło  
im  w y d a l e n i e  z  m ia s t a .  W ó w c z a s  
m a t k i  t y c h  r o d z i n  u d a ł y  s ię  d o



p a n i  Z e l t n e r o w e j  z  p r o ś b ą ,  b y  w s t a ­
w i ł a  s i ę  z a  n im i  u  p o l s k i e g o  g e ­
n e r a ł a .  Z e l t n e r o w a  n ie  ś m i a ł a  j e d ­
n a k  n a p r z y k r z a ć  s ię  K o ś c iu s z c e ,  
b o  w i d z i a ł a  c o d z i e n n i e  t ł u m y  b i e ­
d a k ó w  o b l e g a j ą c e  j e g o  m i e s z k a n ie .

L e c z  g d y  c a ł y  d z i e ń  c h o d z i ł a  
z a s m u c o n a ,  z a p y t a ł  j ą  K o ś c i u s z k o  
w i e c z o r e m  o  p r z y c z y n ę  s m u t k u .  
D o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  c o  c h o d z i ,  
w r ę c z y ł  je j  z a r a z  t y l e  p ie n ię d z y ,  
ż e  w y s t a r c z y ł o  n a  r a t u n e k  d l a  
o w y c h  d w ó c h  r o d z in ,  p r o s z ą c  a b y  
p a n i  Z e l t n e r o w a  j e s z c z e  t e g o  w i e ­
c z o r a  w r ę c z y ł a  j e  b i e d a k o m .

P e w i e n  b i e d n y  S z w a j c a r ,  m a ­
j ą c y  l i c z n ą  r o d z i n ę  a  m i e s z k a j ą c y
0  d w i e  m i l e  o d  S o lu ry ,  z a c h o r o w a ł  
c i ę ż k o .  L e k a r z ,  k t ó r y  g o  le c z y ł ,  
d z i w i ł  s ię ,  s k ą d  t e n  b i e d a k  m a  
p i e n i ą d z e  n a  o p ł a c e n i e  l e k a r z a
1 z a k u p n o  l e k a r s t w .  G d y  r a z  c h o ­
r e m u  z d r a d z i ł  s w e  z d z iw ie n ie ,  t e n  
o d r z e k ł :

—  N ie c h  s ię  p a n  n ie  d z iw i .  
P r z y b y w a  t u  d o  m n i e  c z ę s to  j a k iś  
d o b r y  c z ło w ie k ,  p r a w d z i w y  a n i o ł  
z  n i e b a ,  k t ó r y  m n i e  z a o p a t r u j e  w e  
w s z y s t k o ,  a  t a i  p r z e d e  m n ą ,  k im  
je s t .

L e k a r z  c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć ,  k to  
j e s t  t y m  d o b r o c z y ń c ą ,  p r z y b y ł  d o  
c h o r e g o  n i e s p o d z i a n i e  p o  t r z e c h  
d n i a c h  i z a s t a ł  t a m  T a d e u s z a  K o ­
ś c iu s z k ę .  O n  to  o p i e k o w a ł  s ię  b i e d ­
n y m  c h o r y m .

P e w n e g o  r a z u  c h c ia ł  K o ś c i u s z k o  
p o s ł a ć  c h o r e m u  k i lk a  b u t e l e k  w in a ,  
a l e  n ie  ż y c z ą c  s o b ie ,  a b y  g o  c h o r y  
w id z i a ł ,  p o p r o s i ł  s y n a  Z e l t n e r a ,  b y  
g »  w  t y m  w y r ę c z y ł .  D a ł  m u  t e ż  
s w a g o  k o n ia ,  b o  d ro g ą _ b y ła  d a l e k a .

M i o d y  Z e l t n e r  s p e ł n i ł  p r o ś b ę  
K o ś c i u s z k i  j a k  n a j c h ę tn i e j ,  p o w r ó ­
c i w s z y  j e d n a k  w i e c z o r e m  o w e g o  
d n i a  d o  d o m u ,  r z e k ł  d o  n i e g o :

—  P a n i e  g e n e r a l e !  Je ż e l i  m n i e  
j e s z c z e  k&edy z e c h c e s z  w y s ł a ć  n a  
s w y m  k o n iu ,  t o  p r o s z ę  t a k ż e  o  
T w o j ą  s a k i e w k ę ,  b o  i le  r a z y  k o ń  
P a ń s k i  z o b a c z y  n a  d r o d z e  p r o s z ą ­
c e g o  u b o g ie g o ,  n i e  c h c e  r u s z y ć  s i ę  
z m ie j s c a ,  d o p ó k i  n ie  d a  s ię  m u  
ja łm u ż n y .  N ie  m a j ą c  p r z y  s o b ie  
p i e n i ę d z y  m u s i a ł e m  u d a w a ć ,  ż e  
r z u c a m  u b o g i e m u  m o n e t ę  d o  k a ­
p e l u s z a .

W y k r y ł o  s ię  w te n c z a s ,  ż e  K o ­
ś c iu s z k o  j a d ą c  k o n n o  n a  p r z e c h a d z ­
k ę  p o z a  m i a s t o  n i e  m i n ą ł  ż a d n e g o  
u b o g ie g o ,  n ie  w s p o m ó g ł s z y  g o .  D o  
t e g o  k o ń  t a k  s ię  p r z y z w y c z a i ł ,  ż e  
s ię  z a t r z y m y w a ł  p r z e d  k a ż d y m  
u b o g im .  ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Władzio, wynoś się stąd!
O l e ś  b y ł  s t a r s z y  o  c z t e r y  l a t a  

o d  s w e g o  b r a c i s z k a  W ł a d z i a  i d l a ­
t e g o  n i e  c h c ia ł  s ię  z  n im  b a w ić .

A  W ł a d z i o  n i e r a z  t a k  p i ę k n i e  
g o  p r o s i ł :

—  O l e s i u  k o c h a n y !  z a b a w  s ię  
z e  m n ą . . .

O l e ś  j e d n a k  s u r o w o  o d p o ­
w i a d a ł  :

—  W y n o ś  s ię !  Id ź  o d e  m n i e !
G d y  d o  O l e s i a  p r z y s z l i  k o l e ­

d z y ,  a  W ł a d z i o  k r ę c i ł  s i ę  m i ę d z y  
n im i ,  O l e ś  g n i e w n i e  p o w t a r z a ł :

—  W ł a d z i o ,  w y n o ś  s i ę  s t ą d !
P e w n e g o  d n i a  O l e ś  s z e d ł  n a

w y c ie c z k ę .  B r a c i s z e k  p r o s i ł  g o :
—  W e ź  m n i e  z  s o b ą !
—  T a m  c ię  n i e  p o t r z e b a  —  

p o w i e d z i a ł  O l e ś  z g n i e w e m  i W ł a ­
d z io  p o z o s t a ł  w  d o m u .

G d y  O l e ś  w r ó c i ł  w ie c z o r e m ,  
W ł a d z i o  l e ż a ł  w  łó ż k u ,  a  r o d z i c e  
m ie l i  z a p ł a k a n e  o c z y .
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iJHCost w C ieszyn ie na rzece O lzie , kióra d z ie liła  Ś ląsk  C ieszyń sk i 
na polski i czesk i• Obecnie Ś ląsk  ten n a leży  do P o lsk i .

— Co W ładz iow i?  — spy ta ł  — 
a  m a m a  pow iedzia ła :

—  D osta ł  zapalen ia  mózgu. 
Mój Boże, żeby choć nie umarł...

W szyscy  otoczyli łóżeczko W ła ­
dzia, Chory n a  chwilę otworzył 
oczy, a zobaczyw szy starszego 
b ra ta  w yszep ta ł :

—  Oleś każe mi się wynieść... 
G orzko  teraz O leś żałował, że

by ł  dla W ład z ia  zaw sze bez serca. 
A ch, dlaczegóż tyle razy odpycha ł 
o d  s ieb ie  tego cichego i se rdecz­
nego  brata . — Boże, daj, żeby on 
wyzdrowiał.. .

W szyscy się o to w  d om u g o ­
rąco  modlili. T a tu ś  zam ów ił M szę  
św iętą  w intencji zd row ia WładziB. 
A  O leś dopiero  teraz zrozumiał,, 
jak  m u tęskno bez braciszka.

T o też  k iedy  W ładzio  otworzył' 
p rzytom nie oczy po kilku dniach 
ciężkiej choroby, zbliżył się do 
niego i uca łow ał serdecznie. O d tąd  
w d om u często słychać było: — 
C hodź do mnie! R azem  to zro­
bimy! Z a b a w  się ze m ną!

O leś  stał się d o b r y m  b ra ­
ciszkiem i od tąd  był jeszcze lepszym  
kolegą.


